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K u r y e r  f r a n c u z k i  z n o w u  p o w r a c a  w  
a r ty k u le ,  w y m ie r z o n y m  p r z e c iw  M o r n i n g  
C h r o n i c i e  d o  p rzy c zy n  n ie p o ro z u m ie n ia  
m iędzy  angielskim a f rancuzk im  g a b in e te m ,  i 
tak  s ię  W  tej m ie rz e  o d z y w a :  » W in a  w  tćj 
m ie rze  spada na o b ie d w ie  s t ro n y ,  ale w ięc ć j  
jeszcze na  A nglią .  R z ą d  i rancuzk i m a  ty lko 
sobie g rzech  zan iedban ia  do  w y ru c e n ia .  N ie  
chcia ł się o n  w  in t e r w e n c j i  h iszpańsk iej z 
A ng lią  po łą cz y ć ,  ale z o s taw ił  Anglii w sz e lk ą  
w o ln o ść .  O k a z a ł  on  s ię  o b o ję tn y m  dla libe­
ra lnego  w sp ó łu c z u c ia ,  a u p rz e jm y m  dla a b ­
so lu tnych  d w o r ó w ;  ale d w o r ó w  ty c h  p r z e ­
c i w  Anglii nie p o d b u rza ł .  R z ą d  francuzk i jest 
m o ż e  s łabym , op iesza łym  i b o ja ź l iw y m  sp rz y ­
m ie rz e ń c e m ,  ale ta k ich  w ie lu  się zna jduje .  
N a tom ias t  r z ą d o w i  angielsk iem u n ie ró w n ie  
w ię k s z e  czynić m o ż n a  za rzu ty .  L o r d  P a lm e r ­
s to n  s ta ra ł  się szczególmćj w p r o s t  i w  każdy 
sposób  F ra n cy i  szkodzić. P o s tę p o w a n ie  jego1 
w  sp o ra c h  z T u n ise m  m c z ć m  się n ie  da  u- 
sp ra w ie d l iw ić .  L ep ie jby  by ło  gdy b y  w p r o s t  
był u d e r z y ł  na  nasze posiadłości w  Afryce ,  
aniżeli, żeby  b ro n i  i am unicyi '  d o s ta rc za ł

A ra b o m  m y ślący m  o ro zp o c zęc iu  w o jn y  ś w ię ­
tej. W  naszych  za ta rgach  z M exykiem  i  B u e ­
n os  A y re sem  chcia ł n a m  zaprzeczać  p r a w a  
zam ykan ia  b r z e g ó w ,  p r a w a ,  z a w sz e  p r z e z  
A n g lią  u ż y w a n eg o .  Czyliż  ukazan ie  się flotty 
angielskiej w  o d n o d z e  mexykanskiej w  czasie 
ob lężen ia  S an  J u a n  de U lloa  nie b y ło  c a ł k i e m  
n ie p rz y z w o i tą  rze czą ?  P o w i a d a j ą , że w  s p a ­
w i e  W sc h o d u  s tan o w il iśm y  opozycyą  Pr ? e(^ ' r 
in te re s so w i  angie lsk iem u? A  czem uż A ngua  
w  sp " a w ie  W s c h o d u  m a  oddzielny  od naszego 
in te re s?  Jeże li  E g ip tu  lub Syryi dla sie le z a ­
t rz y m a ć  nie zam yśla ,  czem uż chce ra je  te  
o d b ie ra ć  Baszy w  im ieniu  S u ł t a n a .  I  czyliz 
sp rze c iw ia n ie  się p r z e s a d z o n y m  ro sz c z e n io m  
Anglii jest is totnie zb rodn ią  s tanu : A nglia  n ie  
b y ła b y  n a m  z p ew nośc ią  Belgu z o s ta w i ł a ,  
g d y b y śm y  tej byli żądali ,• j a k ż e  n am  te ra z  za  
złe po cz y ta ć  m o ż e ,  ż e  j ó j  S y ry i  i E g ip tu  p o ­
św ięc ić  n ie  ch c em y ?  G d y b y  lud angielski p o d  
w z g lę d e m  pytan ia  w sch o d n ieg o  p rzy c h y li ł  się 
do  zdania M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  p o w ie d z i -  
libyśmy, żeby b y ł  b a rd z o  n i e w d z i ę c z n y m ; 
F ra n cy a  w y p r a w i ł a  p o tę ż n ą  flo ttę  do  L a r d a -  
n « l ló w  dla c z u w a n ia  n a d  zab iegam i Rossyi i 
zapob ieżen ia  tym że  w  razie ' p o t r z e b y ; w y d a ­
liśm y m il iony  na to> i o ło y  taką dziś za to  od­
b ie ra m y  w d z ię c z n o ś ć ! A  k tóż  był w ła ś c iw ie  
w ic h rz y c ie le m  p o k o ju ?  O to  Lord. Pónsonby^
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k t ó r y  M im o  in s tru k cj i  rządu s w e g o  Sultana  
d o  w o j n y  zachęcał .  P rz ed  w y r u s z e n ie m  a r ­
m i i  tureck ie i  d o  Syryi już istniał p rz ez  E u r o ­
p ę  u zn a n y  u k ła d , na m o c y  k tóreg o  Basza S y -  
r y ą  i Arabią zarządzał C zyli  i teraz F rancya  
n ie  przestrzega  trak tatów , żądając u trzym ania  
Status cjuoP ( i ż y l i ż  A n g lia ,  zaczepiając  M eh -  
rneda Al e g o , n ie  narusza tychże  ?«

W i a d o m o ś c i  z d e p a r ta m e n tó w  obejm ują  
d w a  d o ść  w a ż n e  w y p a d k i.  W  B e z i e r s  w y ­
d a r z y ły  s ię  ro z ru c h y  p rzy  sp o so b n o śc i  ze b ra ­
nia  się w ła śc ic ie l i  w in n ic .  N a c o r o c z n y c h  b o ­
w i e m  p o s ied zen ia ch  tego t o w a r z y s t w a  rozdają  
n a g r o d y  w y n a la z c o m  s t ó s o w n y e h  i u ż y te c z ­
n y c h  n arzęd zi.  W ie ś n ia c y  ob a w ia ją  s i ę ,  żeby  
n ie k tó r e  z  ty ch  n arzęd zi  ich  p r a c y ,  a razem  
i z a r o b k o w o ś c i  nie  u szczu p l i ły ;  dla teg o  chcieli  
t e m u  r o z d a w a n iu  n agród  za p o b ied z  i z g r o m a ­
d z e n ie  r o zp ło szy ć .  D o p ie r o  p o  u p ły w ie  kilku 
g o d z in  zd o ła ła  siła zbrojna n a c z e ln ik ó w  b u n ­
tu  p o c h w y c ić  i p orząd ek  p r z y w r ó c i ć . —  R o z ­
ru c h y  in n e g o  rodzaju  w y d a r z y ły  s ię  w  K o -  
g e n h e i m i e  (d e p a r ta m e n tu  d o ln e g o  R en u ) .  
C h ło p i  ta m e czn i  n ie  ch c ie l i  przyjąć  p rzy zn a ­
n e g o  im  p r z e z  exp ro p ry a cy jn y  S ą d  p rzys ię ­
g ły c h  w y n a g r o d z e n ia  za utracone  grunta na 
r z e c z  kolei że la zn e j  z B azy le i  do  Strasburga. 
D y r e k t o r o w i e  kole i  ie la ż n ć j  z ło ży l i  zatem , na 
m o c y  s łu żą ce g o  im p r a w a ,  o w o  w y n a g r o d z e ­
n i e ,  w y n o s z ą c e  o k o ło  3 0 0 , 0 0 0  f r . ,  w  S ą d z i e ,  
i żądali ,  ab y  ira grunta o w e  w y d a n o .  C h ło p i  
ch c ie l i  s ię  g w a ł t e m  r o z p o c z ę c iu  r o b ó t  opierać  
i dla w y jed n a n ia  p o w a g i  p r a w u  źandarm erya  
w d a ć  się w  to  m usia ła  —  T e m p s  z a w ie r a  
p r z y  tej sp o s o b n o ś c i  następujące  w a ż n e  u w a ­
g i ; » W  zab u rzen iach , jakie s ię  o b e c n ie  c iąg le  
n a  ro ż n y ch  p unktach  K ró le s tw a  w y d a r z a j ą , 
z a w a r ta  jest, zd an iem  n a sz e m ,  nauka dla rzą ­
d u. N ie  m y ś l im y  ś le d z ić ,  czyli s ię za tem i  
p o z c r m e  ca łk iem  nagle m ię d z y  lu d em  p o w s ta -  
ł e m i  z a w ic h r z e n ia m i  rok o sze  i zab ie° i  s tron ­
nictw- u k r y w a ją ,  k tóre  każdej sp o so b n o śc i  
na k o rz y ść  s w y c h  n a m ię tn o śc i  u żyw ają .  N a  
to  tu w z g lę d u  m ie ć  nie m o ż e m y .  P r a w d z i ­
w i e  n iepokojąca  rzecz  p rzy  p o d o b n y c h  w y ­
padkach  na tern z a le ż y ,  że  m ię d z y  ludem  u- 
trzym u ją  s ię  p rzesąd y  i w y o b r a ż e n ia , d o w o ­
d zą ce  z u p e łn e i  n ie w ia d o m o ś c i  w ła ś c i w e j  is to ­
ty  to w a r z y sk ie g o  porządku. W id o c z n a  uka­
zuje się szczerb a  w  z w y c z a jn e j  n a u c e  szk o l­
nej. W i e l e  zaiste  rozpraw -iano o t e m ,  co p od  
w z g lę d e m  u p o w s z e c h n ie n ia  sz k ó ł  e le m e n ta r ­
n y c h  w  ostatn ich  czasach  u c zy n io n o  a lbo  ra­
czej  p r z e d s ię w z ię to .  L e c z  p o m i n ą w s z y  to, że  
p o s tę p y  w id o c z n ie j  się na p a p ierze  n iż  m ię d z y  
lu d e m  o k a z u ją ,  n ie z a w o d n ie  s p r a w c y  zm ian  
t a k o w y c h  przekonają  się po  g r u n to w n ie j sz e j  
r o z w a d z e ,  że  m e  na leża ło  im  się  ogran iczać

na s ta r y m  s y s t e m a c i e , ale o w s z e m  t a k o w y  
w y p a d a ło  p o p r a w ia ć ,  u d osk on alać ,  w p r o w /

. p o t ó b  i k tó ry  lud  p r . y  2 d , , „ , „ lu 
przy  z a p r o w a d z e n iu  c ła  m iejsk iego albo przy  
d o św ia d c z a n iu  n o w ć j  m a ch in y  d o  r o z l e w u  
k r w i  m ó g ł  za ch ęc ić .  “  r o z i e w u

r a n  K arol D u r a n d ,  g ł ó w n y  redaktor d z ie n ­
nika C a p  it o  l e  onegdaj w i e c z o r e m  po dzie-  
S!ęc t y g o d n i o w e m  u w ię z ie n iu  na w o l n o ś ć  w v  
p u sz c z o n y  z o s t a ł ,  p o n ie w a ż  w  reskrypcie  ,1. 
dnyra Radnej I z b y  o ś w i a d c z o n o ,  że n ie  m a  
ża d n e g o  p o w o d u  d o  w y to c z e n ia  p r z e c i w  nie  
m u  skargi są d o w e j .

N a d e s z łe  tu d z iś  w ia d o m o ś c i  z  A lg ieru  z d 
25. z. m . n ic  nie d o n o sz ą  o n o w e m  spotkaniu  
się z  A r a b a m i,  ani te £ ż a d n y ch  w a ż n y c h  n ie  
za w iera ,ą  s z c z e g ó ł ó w .  J  n te

P i J ł f T , ?  S,aZet. anS ielskic>‘ t w i e r d z i , że  urząd  
P o s ła  L o n d y ń sk ie g o  w p r z ó d  D r a b i e m u  M o le  
o f ia r o w a n o ,  że  ter, w s z e la k o  h o n o ru  tego  nie  

* ~ n i . G u iz o t  K r ó lo w i  zalecił.
na rnó Ze M au8 u,n na p rzyszłćj  sessyi 
na m ó w n i c ę  w s t ą p i ,  ab y  ? o d  w z g l ę d e m
podać. WSCh° d m t h  M in is tro m  i n t e r p e la c j e

X ią żę  A uniale  s t o s o w n ie  do  p o g łosk i  w  c ią ­
gu  kilku tygodn i do  A lgieru s i ę  ud a ab v  
w  r a n d z e  K a p i t a n a  m i e C  Widział J  }
p r z e c iw  A b d e l  - K a d e r o w i.
zaraz po  zaślub ien iu  sw ojćrn  d o  P a la h  Rova?  
Się p rz e p r o w a d z i .  Ko> al

i a  dP? m nian .>m projekcie  do traktatu p rzez  
j o r d a 1 a lin erston a ,  d o n os i  dzis iejszy  T o m  d r - 

» P o w ie d z ie l i ś m y  przed  kdku d n ia m if  £e WnP0 
sk i ,  k tóre  L o r d o w ,  P a lm erston  nap rzeć  w

tTs ,  nT"osŁr  |,ana
m e  p r z e ło ż o n o  l « « c z e

I k U i e ^ o T *  | l rdZ°  z 1110d y l ik o w a n e  w ° S  
d o trak i^ arigjL'lsko- rossy isk iego  traktatu l e c z

r r u  r uę,d’ >' a "8 'k>- 1 W »I russanu ( Austryą zm ierza  ą  i ob erm ,.  r n,

w t c e d o fw'ek k‘ FrZ},V'c ' ^ h'v a I o n e zostały*  
w a  drnh. W>'k o n a n ,a .lc fi t>lKo na jednej z b y -
rech j..r n°h LC Ł p i*13 Pr*>'zw o len iu  czte- recłi innych m o c a r stw !«

-  Z d n i a  4.  L u t e g o .
J e d n ć r n z  n a jw a żn ie jszych  p y ta ć ,  jakie na  
r> ■ otzn ćin  p o s ied ze n iu  Izb  za ła tw ić  m aia  

t. )■ p y tan iem  d o ty c z ą c ć m  się kolei żelaznych'  
w y z n a c z o n a  na te n  cel k om m issya  bardzo  
w o l n o  się za jm u je ,  i zaczynają s ię  obawia*- 
ze I z b y  m e  b ęd ą  m ia ły  czasu  do  u c h w a len ia  
t e g o ,  z tak iem  u prag n ien iem  o c z e k iw a n e g o  
projektu  do  prayy*. C z ło n k o w ie  kom m "»sSy°
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wzięli początkowo za zasadę uchwalone przez wsiedli na statki, kto're ich na okręt parow y 
rząd minimum prowizyi, ale zdaje się, ze przewieźć miały. Batalion tiralJierów z V in- 
wielka ilość nadeszlych do Mmisteryum zą- cennes wsiadł w  niedziele na pokład okrętów

.................................  *“  zapadto parowych « fonniro,. i „Sphinx™. -  D w a
okręty liniowe «Hercule« f  „Alger« czynię 
przygotowania do połączenia się z dywizyę 
wschodnią pod rozkazami Admirała Lalandc. 
Okręty te zabierą z sobą żywność i t. d. dla 
flotty. — Przybywający z Brestu okręt linio­
w y  «Ocean" zarzucił nareszcie w  przystani 
tufońskiej kotwice: od kilku dni krążył on

dań zastraszyła ich i obawiają się 
W’ielkiego wydatku dla kraju. Głoszą teraz, 
że większość kommissyi chce się domagać, 
aby minimum prowizyi tym tylko Inw arzy- 
stworn kolei żelaznych przyznano, które je 
szcze zakładaniem  ̂ kolei są zajęte, lecz ze 
wszystkie już ukończone koleje żelazne od 
tego dobrodziejstwa wyłączone być mają.
Zdaje się takie, ze kommissya postanowiła u- w  bliskości wjazdu do tutejszego portu. Okręt 
czynić wniosek, ażeby wszystkie wielkie ko- ten uszkodzony został, choć małoznaeznie.
t 2  .. I n n n  a  rł 7.1<11 n a  cm rk i a  0 .1 1. r. n v, a  I \  * ! I * * n  1 ■ f  f __         - —    _leje żelazne rząd wziął na siebie* Poboczne 
t y l k o  i przestrzeni 15 godzin nie przechodzą­
ce linie mają być prywatnym powierzone to ­
warzystwom. Ale i takowe oznaczenie za­
pewne na wielkie natrafi trudności; obliczo­
no bowiem, że rząd do uskutecznienia wszys­
tkich zamierzonych kolei żelaznych musiałby 
zawrzeć pożyczkę przeszło 600 milionów 
franków.

Wyznaczona względem uposażenia Xięcia 
Nernurskiego kommissya zebrała się wczoraj 
p o p o łu d n iu ,  a Ministrowie Spraw  w e w n ę ­
trznych i skarbu przybyli także na to zgro­
madzenie, w  celu złożenia jej wykazu stanu 
dóbr królewskich dla usprawiedliwienia uczy­
nionego wniosku. Kommissya zgromadzi się 
dziś znowu.

D z i e n n i k  h a n d l o w y  powiada, że Pan 
Guizot przed swym wyjazdem do Londynu 
tytuł hrabioski otrzyma.

Zeszłej nocy przewieziono osoby potępione 
przez Trybunał parowski w  dwóch powozach 
komórkowych z więzienia Mont St. Michel 
do Doullens. Blanqui bardzo jest pomieszany 
i cierpiący.

W E c l a i r e u r  de  T o u l o n  z d. 29. z. m. 
czytamy: « Z trudnością tylko skłoniono od­
dział 6go lekkiego pułku,  tu stojącego, że się 
w  niedzielę udał na pokład okrętu parowego, 
przeznaczonego do Algieru. Żołnierze ci 
otwarcie wypowiedzieli posłuszeństwo. P u ł­
kownik, Szelowic batalionu i pozostali ofice­
rowie napominali żołnierzy, aby się zastóso- 
wali do nadeszłych dla nich rozkazów. Uda­
wali oni, że od swego pułku odłączyć się nie

Dziś znajduje się 8 okrętów liniowych w  przy­
stani. VV obecnej chwili mamy 2-3 p aro w a 
okręty wojenne na morzu Sródziemnćm."

A ił g H
L o n d y n u ,  dnia

a*.
1. Lutego:

S u n  donosi dziś wieczorem, że K ró low a 
ułaskiwała skazanych na śmierć Kartystów 
Krosta, Wilłiamsa i Jonesa. Wiadomość o- 
tem ułaskawieniu miała dziś odejść do Mon- 
mouthu , i głoszą, i t  ich na całe życie z krajo­
wy wiozą.

Z C h i n y  nadeszły wprost wiadomości do 
dnia 25. W rześnia. Angielscy kupcy i okręty 
przebywali jeszcze w  Hong Kongu, na w y ­
spie nie bardzo odległej od Macao-. Kapitan' 
Elliot spodziewał się, że handel z M-acao u- 
trzyinać zdoła; ale rzeczy oodziennie się bar­
dziej wikłały i Admirał chiński co tylko A n ­
glików uwiadomił o otrzymanym od rządu 
swego rozkazie do spalenia lub zburzenia ich 
okrętów , a na każdy przypadek do odpędze­
nia ich od brzegów tamecznych, — Kapitan* 
Smith, dowodzący fregatę „ Volage, * oznaj­
mił dnia 11. W rześnia, że Kanton zamknie; 
ale dn. 16. znowu oświadczenie to cofnął, gdy 
niektóre przyzwolenia od Chińczyków ©■trzy­
mał. Gubernator Lin wy dał bardzo popędh- 
w ą  odezwę przeciw Anglikom', w której zna­
czną obiecuje nagrodę tenio, kłoby m-u kapi­
tanów Elliota i Smitha żywych lub zabitych' 
dostawik Także między portugalskiemi w ła ­
dzami w  Macao a Chińczykami przyszło do 
zaciętych sporów, ponieważ Chińczycy spa­
lili bryg hiszpański, zostający pod opieką Por-

chcą, i źe wszyscy razem chętnie się w  dro- tugalczyków. Kapitan Elliot udał się do Ma­
ce wybiorą, inni powiadali, że pragną wię- cao w  celu użycia wszelkich środków do przy-
kszej około siebie pieczołowitości na przypa-- wrócenia znowu stosunków handlowyeh; ale 
dek choroby lub odniesienia ran, i żeby ich kupcy angielscy mało sobie po tych jego' ©- 
po szpitalach lub na pobojowisku nie zosta- biecywałi zabiegach i gotowali- się do* odjazdu 
wiano. Przyobiecano tym walecznym, któ- do Mamili albo Singapore, podczas gdy się 
rych mruczenia całkiem były sprawiedliwe, Chinczykowie do natarcia gotowali, 
w s z y s t k o ,  i  j u ż  się nadal me opierali W  nie- Według otrzymanych z różnych stron wia- 
dzielę wyruszyli z muzykę, mając na swem domosci,-liczba listów oddawanych na pocztę^ 
czele sztab pułku,, do arsenału, » ochoczo od czasu zaprowadzenia 1° ,  pennowej opłaty,,
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p o d w o i ła  się w  największej części miast, a 
w  w ie lu  miejscach potroiła a n a w e t  w  c z w ó r ­
nasób się powiększyła.

Bil w  przedmiocie naturalizacyi Xięcia Al­
brechta  brzmi jak następuje: „Poniew aż podo­
bało się J. K. Mości łaskawie oznajmić zamiar 
połączenia się w ęz łem  małżeńskim, z Xię- 
ciem Albrechtem  Sasko-K oburgskim , a naród 
nie może dać większego d o w o d u  miłości i sza­
cunku dla J. W ysokości,  jak nadając p ra w o  
naturalizacyi, k tóre  by go zdolnym czyniło 
do używania  wszystkich p ra w  i sw obód  K ró ­
le s tw a ;  poniew aż w  siódmym roku p anow a­
nia Jakóba I . ,  pos tanow iono , źe każda osoba 
w  ciągu jednego miesiąca przed  w ydan iem  
p ra w a  o naturalizacyi, musi przyjąć sakra­
m e n t  ołtarza i w  parlamencie w ykonać  przy­
sięgę na w ierność  i uznanie najwyższej w ł a ­
dzy kościelnćj w  osobie panującego, nim bił 
zostanie jej dw akroć  odczytany; nadto ponie­
w a ż  przez p ra w o  z p ierw szego roku  pano­
w an ia  Jerzego I., pos tanow ionem  jest, że nikt 
nie może być naturalizow any bez zastrzeże­
nia w  w y d ać  się mającćm w  tym  względzie 
p ra w ie ,  źe ta osoba nie nabyw a przez to zdol­
ności do zostania członkiem rady ta jnćj,  albo 
którćj z izb parlam entu , do piastowania ja­
kiego ważnego urzędu cywilnego lub w ojsko­
w e g o ,  albo do u trzym yw ania drzierzaw  i w ie ­
czystych nadań o d  k o r o n y ,  bądź d l a  s i e b i e  
b ąd ź  dla innych osób do niej należących, i źe 
p rze to  żaden bil nie może być przez obie 
izby parlam entu  przyjęty , jeśli wprzód p o d o ­
b ne  zastrzeżenie nie będzie dom ieszczone ; 
gdy nakoniec p ra w o  z 6 roku panow ania  J e ­
rzego IV .  po przytoczeniu wspom nionego już 
p ra w a  z 7 roku panow ania  Króla Jakóba 1., 
p o s tan o w iło ,  że od i po czasie przyjęcia tegoż 
p r a w a ,  naturalizujący się nie potrzebuią p rzy ­
s tępow ać  do sakramentu o łtarza, tak jak tego 
poprzednie  p ra w o  w ym agało; — zatem J. K. 
M ość za radą  i p rzyzw oleniem  zgrom adzo­
nych w  teraźniejszym parlamencie ducho­
w n y c h  i św ieckich L o r d ó w , oraz g m in , i za 
ich  up o w ażn ien iem , pos tanow iła :  aby był u- 
łożony bił naturalizacyi J. W ysokości Xięcia 
A lbrechta Sasko-Koburg-Gotha, bez osobnego 
zastrzeżenia i w y r a z ó w ,  k tó re  w in n y b y  być 
zamieszczone stosownie do przytoczonego 
p ra w a  z pićrwszego roku panow ania  Jerzego  
I . ,  i bez żądania przysięgi, jaka wym aganą 
by ła  podług drugiego w yżej w spom nionego 
p raw a ,^  a następnie pos tanow iła ,  źe bil tako­
w y  m oże i m a  być przedłożony par lam entow i 
i dw u k ro tn ie  odczytany, pom im o p rz y w ie ­
dzionych u s ta w , albo jakiegobądź innego p ra ­
w a ,  s ta tu tu ,  zasady, lub jakiej bądź rzeczy, 
któraby tem u była p rz e c iw n ą .«

Z d n ia  4. L u t e g o .
Slub K rolow ój stósownie do u rzędow ego  

ogłoszenia w  przyszły poniedziałek, dnia 10., 
o godzinie 12tej W południe się odpraw i.  Na­
deszło tyle petycyi o bilety do wnijścia na tę 
uroczystość, iz n iepodobieństw em  wszystkim 
zadosc uczynic, L ialo  dyplomatyczne urzę- 
dow nie  zawiadomionemu zostało, ze dla człon­
k ó w  jego i małżonek ich miejsca p ew n e  zo­
staną w  p o go tow iu  zatrzymane.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn. 27. Stycznia.

Choroba Donny Izabelli zasmucającą p rzy ­
brała postać,- , i lekarze po odbytej wczoraj 
w ieczorem ' naradzie , mało mają nadziei u- 
trzym ania  jej przy życiu. Powiadają, że w  r. 
1832 lekarz jeden F e r d y n a n d a  VII. m iał o- 
św iadczyć, iż żadna z córek Króla tego d w u ­
nastu lat nie przeżyje. — Sądzą powszechnie , 
ze Pan Isturiz zostanie Prezesem Izby  d e p u ­
tow anych .

Z n a d  g r a n i c y  H i s z p a ń s k i e j .
S tósow nie  do P h a r e  d e s '  P y r e n e e s  Ca­

brera  juz zupełnie w yzdrow ia ł .
B e l g i a .

, Z B r u x e l l i ,  dnia 29. Stycznia.
Żądano w  B en t ustanowienia  flandryjskiej 

akademii, jako też aby sądow nic tw o  i w szys­
tkie inne czynności odbyw ały  się w  języku
f l a n d r y j s k i m .

R oboty  około kolei żelaznej od Leodyurn 
do P ep ins te r ,  posuwają się z w ie lką  czyn­
nością.

Na wczorajszem  posiedzeniu izby depu to ­
w a n y c h ,  o tw o rzo n y  został M inistrowi w o jny  
tym czasow y kredyt 3,500,000 fr. O stateczne 
ustanowienie tego kredytu na rok bieżący, na­
stąpi zapew ne  dopiero w  miesiącu Marcu, 
a w tenczas będą prócz tego inne jeszcze su m ­
m y żądane.

. Z d n i a 4. L u t e g o .
Biskup i kapituła w  Leodyurn wykonali w  

tych dniach przed T rybuna łem  miejskim przy­
sięgę w  celu po tw ierdzenia  swego podania, 
ze będące teraz w  posiadłości rodziny Ghyselle 
bogate relikwie świętego L a m b e r t a  są w ła ­
snością katedry leodyjskićj. Rodzina Ghyselle, 
mieszkająca teraz w  miinsterlandzkim o b w o ­
dzie w  Westfalii, znalazła te re likw ie  pom ię­
dzy pozostałością sw ego Wuj a ,  kanonika, któ­
ry  opuściwszy Leodyurn w  czasie rewolucyi, 
św ię te  te p rzedm ioty  z sobą zabrał. Z w ro t  
tych relikwii zależy od  tćj przysięgi.

A  u  s  t  r  y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  dn. 29. Stycznia.

(Gaz. pow sz , L ipsk .)  — Postanow ienia  przez 
Izbę Magnatów w zS ^ em Sraw aro inów  reli-
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gijnych  p o c z y n io n e ,  zostały z n o w u  p rze z  S ta ­
n y  ro zb ie ra n e .  Z a p ro je k to w a n e  p rz e z  i z b ę  
w y ż s z ą  m odyfikacye p ra w ie  bez  dyskussyi 
p r z y ję to ,  zaś p rz y  ty c h  w n io s k a c h ,  k tó re  I z ­
b a  w y ż sz a  zupe łn ie  odrzuciła ,  S tany  chcą o b ­
s ta w ać ,  M ia n o w ic ie  p o w s ta w a n o  n a  w n i o ­
sek M a g n a tó w ,  aby  o prze jśc iu  do  kościoła 
p ro tes tanck iego  K ró la  za w iad a m ia n o  i jego 
w y r o k  za s ta n ó w ez y  w  tej m ie rze  p o cz y ty ­
w a n o .  D cak ,  należący do u m ia rk o w a n e j  op- 
p o zy c y i ,  o św ia d c z y ł ,  ze juz na  p rz e sz ły m  
Sejm ie  depu tacya  w  ty m  p rz e d m io c ie  w y r z e ­
k ła ,  i e  gdyby  w n io se k  ten  M agna tów  p r z y ­
ję to ,  cały nasz system u s ta w o d a w c z y  u s z c z e r b ­
ku by d o z n a ł ;  on  p rzy n a jm n ie j  w o la łb y  r a ­
czej cały ten g r a w a m e n  usunąć  i p rzy tłum ić .  
N a  po lu  konsty tucyjne j logiki nauka sześć ty ­
godni t rw a ją c a  w ięk sze  m a  zn aczen ie ,  aniżeli 
p o z w o le n ie  K ró la .  P o d  w z g lę d e m  zdolności 
posiadania w łasn o śc i  dla p r o te s t a n tó w  w  K ro -  
acy i,  D alm acy i i t layvon ii  d e p u to w a n y  k om i­
ta tu  s law o risk ieg o , J a n k o w ic s ,  nie taił żalu 
sw e g o  z p o w o d u  o d m o w n e g o  r e n u n t iu m  M a ­
g n a tó w .  Z a p r o p o n o w a ł  środek  do  p o jedna­
n ia  o b y d w ó c h  I z b ;  p o n ie w a ż  b o w ie m  M a ­
gnaci o św ia d cz y l i ,  że p r a w o  o b y w a te ls tw a  
p ro te s ta n to m  tylko p o  p r z y z w o le n iu  K ró le s tw  
tych  nadane  być, m o ż e ,  ozna jm ił  w ię c  m ó w ­
ca ,  że w ięk szo ść  K ró le s tw a  S ław on ii  ( sk ła d a  
się ono  z 3ch  k o m i t a t ó w ; K ro a c y a  tćż z 3ch, 
k tó re  ra z e m  d w ó c h  tylko w y se ła ją  ab lega tów , 
p o dczas  kiedy S law  onia 6 d e p u to w a n y c h  yvy- 
se ła)  p rz y z w o le n ie  to  już  d a ło ;  n iechaj w ię c  
w y r z e k n ą ,  że ew an ie i icy  w  t e m  K ró le s tw ie  
p r a w o  posiadania  w łasnośc i  m a ją ,  a w  K r o a ­
cyi n iechaj p o z w o le n ia  tego czekają. Podczas  
k iedy  d e p u to w a n y  K roacyi p rz e c iw n ie  o ś w ia d ­
czy ł,  że p r a w a  m u n ic y p a ln e  żadnej zm iany  
d oznać  nie m o g ą ,  kolicga jego w b r e w  te m u  
zaprzecza ł .  N a w ia s o w o  doda ł  m ó w c a ,  że 
K ró l  m e b a rd z o  politycznie d z ia ła ,  op ieku jąc  
się językiem  s ła w ian sk im  p r z e c iw  w ła s n e m u  
s w e m u  in te re s so w i;  a tak  n i e d a w n o  te m u  
n ieprzy jac ie l W ę g r ó w ,  G ay  w  A grarnie,  m e ­
d a lem  za to  o z d o b io n y  zo s ta ł ,  p o n ie w a ż  za- 
g u b n y  illyryjsko - rossyjski język u p o w sze ch n ia .  
P o  o b szernych  nas tępn ie  dyskussyach  o p y t a ­
n iu ,  czy  S ław on ia  do  K ro a cy i ,  czy  tez do 
W ę g ie r  n a leży ,  P re z y d y u m  nareszc ie  w y r z e ­
k ło :  T rz y  s la w o n sk ie  kom ita ty  m ają  być  p o ­
cz y ty w a n e  za is to tne  części W ę g i e r ,  p o d  
w z g lę d e m  K ro acy i  S tany  p r z y  d a w n ie jsz ć m  
s w e m  zostają zdaniu. M iano  w i ę c  sp ra ­
w ie d l iw y  w z g lą d  na  m o ra ln e  uczucia  tego 
n a ro d u .

K o r r e s p o n d e n t  G azety  A u szb u rsk iej donosi  
z G a l icy i ,  że ostatni p o b y t  t r z e c h  Arcyxi"ążąt 
w  tej p r o w in c y i  na jpom yśln ie jszy  w p ł y w  w y ­

w a r ł  n a  u m y s łac h  P o la k ó w  galicyjskich 
U p rz e jm o ść  tych  X iąźą t ,  ich ła sk a w e  a i a w e t ‘ 
i poufałe  obejśc ie  się z o b y w a te l s t w e m ,  J e ­
dnały  im  p o w s z e c h n e  u w ie lb ie n ie  i do u tw i  r- 
d ^ r i i a  do b ręg o  p p ro z u m ie m a  m ię d zy  k r a jo w ­
cami . r z ą d e m  w .e lc e  się- p r z y ł o ż y ł /  A rc y -  
x.ązętą n a w e t  p e w n e  ż y c z e ń  P o la k ó w  do 
s tóp t r o n u  cesarskiego zanieść raczy li  i iuż 
wydanę . p o s ta n o w ien ie  N a jw y ż s z e ,  s tó s o w n ie  
do  k tó rego  w szy s tk im  skąd inąd  w y g n a n y m  
P o la k o m  w  p a ń s tw a c h  a u s try a ck ich  osieść 
p o z w o lo n o ,  skoro się ty lko spokojn ie  z a c h o ­
w y w a ć  i w sze lk ich  r e w o lu c y jn y c h  z a b ie g ó w  
w s t r z y m a ć  zechcą. —  C o  gazety  z a g ra ­
n iczne  o a re sz to w a n ia c h  w  Galicyi donosiły , 
jest zupe łn ie  p ło n n e m .

W i o c h y .
Z  N e a p o l u ,  dnia 24. S tycznia.

X iążę H enryk  N iderlandzki w y p ły n ą w s z y  
z tąd  w  przesz łą  ś ro d ę ,  za pom o c ą  p o m y ś ln e ­
go w ia t ru  p rzy b y ł  do  Messiny po  36 g o d z in ­
nej podróży.

M ó w ią  tu  w ie le  o z a m ie rz o n y m  w y jeź d z ie  
K ró la  do W ie d n ia .

Xiążę B ordeaux  m a ło  się tu  w id z ie ć  daje. 
Z naczna  liczba k a ro l i s tó w  francuzk ich  z n a j ­
du je  się tu ta j ,  a m ię d zy  n im i P. W a lsh ,  by ły  
r ed a k to r  dzienn ika  m ód .  P a n  K az im ie rz  P e r ­
r i e r ,  sp r a w u ją c y  in teressa  f ra n cu z k ie  w  n ie ­
obecnośc i  posła  X ięc ia  M on tebe l lo ,  un ika 
X fęcia  1 c l o w a r z Xs t w > g d z ieby  m ó g ł  napo tkać

G  a  1 i c  y  a
Z L w o w a ,  dnia 29 . S tycznia.

In s ty tu t  ku  k sz ta łcen iu  ś p ie w a k ó w  ce rk ie­
w n y c h  ( d ia k ó w )  i nauczycie li  szkółek  w ie j ­
skich za łożony  za n a jw y ź sz em  p o zw o le n ie m  
w  P rz e m y ś lu  r. 1818. na  8 do 1 0  u c z n ió w  d a ­
ram i tam te jszego  b. Biskupa gr. ob. a te raźn ie j­
szego M etropo l i ty  lw o w sk ie g o  J. Ks. L e w i c ­
kiego i dyecezyalnego  d u c h o w ie ń s tw a ,  ro z sz e ­
r z o n y m  i usta lonym  został d o b ro cz y n n o śc ią  
te raźn ie jszego  przem yskiego  Biskupa gr.  ob., 
J .  Ks. J a n a  Snigurskiego, co b y t  jego także  
na przysz łość  zupe łn ie  zabezp iecza ,  P o m ie -  
n io n y  J. Ks. Biskup b o w ie m ,  zap isa ł n a  te n  
cel z w sze lk iem i fo rm alnośc iam i s w o ję  w ła s n a  
w  o b o w o d z ie  sanockim  p o ło ż o n ą  w ło ś ć  N o ­
w o s ió łk i ,  z tć m  p o s ta n o w ie n ie m ,  b v  z iei d o ­
c h o d ó w  1000 zr. m . k. r o c z n ie ,  p o d kferunk iem  
p rz e w .e le b n ć ,  k a p i tu ły  p rzem ysk ić j  gr. ob„ 
na  p o m .e n .o n y  zak ład  o b r a c a n o ,  k t ó r f  p r z e z  

o f r n S  ^  b-ędzie  W stanie dzia ła lnośćV“idk ' Ływ1” tS:
o d p o w ie d n ic h M p S g
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T a r c i a .
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 15. Stycznia.

( G az. powsz.') — Kiam il Basza p r z y w ió z ł  
z so b ą  list M ehm eda A lego , w  k tó ry m  tenże  
przy_ w y n u rz e n iu  sw e j  w ie lk ie j  p rzychy lnośc i  
o św ia d c z a ,  że jako w ie r n y  lennik W ysok ie j  
P o r ty  nie om ieszkał poczyn ić  w szy s tk ich  p o ­
trz e b n y c h  ś r o d k ó w  do ogłoszenia H altysze-  
ry fu ;  w y d a ł  on  jak najspiesznie j rozkazy  do 
w sz y s tk ic h  pod  jego za rz ą d e m  zosta ących

fr o w in c y i ,  aby w szę d z ie  H a lty sze ry ł  z z w y -  
łą og łoszono  uroczystością. Dalej o ś w ia d ­

cza  , źe zupe łn ie  w y ra ż o n e  w  nim zasady p o ­
dz ie la  i s tara się u d o w o d n ić ,  że całe u s i ł o w a ­
n ie  jego ty loletniej czynnośc i  z w r ó c o n e  jedy­
n ie  by ło  na u rzeczyw is tn ien ie  p o d o b n y c h  z a ­
sad w  p r o w i n c j a c h ,  z a r z ą d o w i  jego p o w ie ­
rz o n y c h .  Że i on  także o d d a w n a  już. podzie­
lał p rze k o n an ie ,  że tylko zup e łn e  zabezp ie­
czenie ż y c ia , m ają tku  i h o n o r u  po d d an y c h  
szczęście n a r o d ó w  ustalić z d o ła ,  i że zaw sze  
s tó s o w n ie  do  tego dzia ła ł  p rzekonan ia .  — 
Ja k k o lw ie k  zaś p p ę d l iw y m  okazał się IVIeh- 
m e d  Ali na w ia d o m y  cli o b radach  z P u łk o w n i­
k iem  H o d g ese m ,  p rzec ież  się zda je ,  źe u p ó r  
W ic e k ró la  szczególniej na te rn  polega p rz e ­
k o n a n iu ,  i i  Anglia ś r o d k ó w  p rz y m u s o w y c h  
p r z e c iw  n iem u nie użyje, f )fa tego p o w s z e ­
chn ie  s ą d z ą ,  źe Anglii tylko W ic e k ró la  r z e ­
czyw iśc ie  w  b ł ę d z i e  j e g o  o ś w i e c i ć  w y p a d a ,  
a  za raz  go do p o w o ln o śc i  nak łon i i p e w n e  
t rag iczne m yśl i ,  z jakiemi się w szę d z ie  szczyci, 
z  g ło w y  m u  w y b ije .  Do, te g o  należy o ś w ia d ­
czenie  M e h m ed a  A łego , iż tylko po ciele jego 
do  w ięk szy c h  p r z y z w o le ń  dojść m o g ą ,  n ad  
t e ,  jakie już ucz y n ił ,  t. j do  ustąpienia Arabii 
i  odstąp ien ia  ś w ię ty c h  m iast Porcie. M c h m e d  
Ali p rag n ą łb y  zaiste zakończyć stan n i e p e w ­
ności-, vr jak im  się rzeczy  zna jdu ją ,  ale sądzi, 
ż e  p r z e w ł o k a  jem u  ty lk o ,  nie kom u  in n e m u  
do p o m o g ła .  Przez^ to  ̂ b o w i e m  zo s taw io n o  
n u  czas do- p o s ta w ie n ia  się w  p r z y z w o i ty m  
stan ie  o b rony ,  o b w a r o w a n ia  w y b rz e ż y ,  a n a ­
w e t  do  z a p ro w a d z e n ia  poży tecznych  re fo rm  
w  s w o ic h  f inansach, ł  tak np.  zan iecha ł kilku 
ta b ry k ,  p r o w a d z o n y c h  d a w n ie j  na jego r a ­
c h u n e k  i ty lko  a r t y k u ł ó w  z b y tk o w y c h  dosta r­
czających} p o dobn ież  zan iecha ł  kijku czczych 
p rz e d s ię w z ię ć ,  k tó re  m u  p r a w d z i w e  oszczę­
d z e n ie  w y je d n a ły  i do  tego  się p rzyczyn iły ,  
że  tviększą- część za leg łego  żo łdu  w y p ła c ić  
zdo ła ł .  Nie p o trze b u je  o n  się n ikogo  o b a ­
w ia ć  i  d o w ied z ie  tego. Ł a t w o  n ie z a w o d n ie  
o d g a d n ą ć  ź ró d ło ,  z k tó rego  M e h m e d  A l f  
o tu c h ę  t a k o w ą  czerpie  , ale się m o ż e  b a rd z o  
g o rz k o  oszukać. Nrechaj M e h m e d  Ali rostw a- 
źy ,  d o  jakiego s topn ia  k ło p o t  jego tnusia łby  
się z w ię k sz y ć ,  g d y b y  na czas n iejaki z w ią z k i

jego z Ib ra h im e łn  Baszą p r z e rw a n o .  U sku-  
s teczn ien ie  planu takiego nie na tra fi łoby  za* 
p e w n e  na w ie lk ie  t ru d n o śc i ;  geograficzne p o ­
łożen ie  S y ry i ,  sposób  myślenia ta m ec zn y c h  
p o k o le ń ,  k tó re  pop ie ra n e  p rz e z  regu la rny  eu­
ropejski k o rp u s ,  m usia łyby  W icek ró la  w i e l ­
kie) n a b a w ić  o b a w y ,  ręczą  niejakoś za to. —- 
Ź» to g łó w n y  p u n k t  s t a n o w i ,  jakim się o b ec ­
nie m o c a r s tw a  za jm u ją ,  za to  z w ia ro g o d n e ^ o  
źródła  ręc zy ć  mogę.

Na no tę  P. Poritois po d an ą  p o rc ie ,  o d p o ­
w ied z ia ł  Keszyd Basza, i b a rd z o  zręczn ie  o d ­
p a r ł  z a rz u ty ,  k tó re  m u  pose ł francuzki w z g lę ­
d em  o b w in ie n ia  A dm ira ła  L a lande  uczynił.  
O ś w ia d c z y ł ,  źe z u b o le w a n ie m  d o w ia d u je  
się por ta  o tern co za sz ło ,  i ża łu je ,  że p rze ­
c iw  A d m ir a ło w i  L a lande  w y s tą p ić  m usia ł  mąż, 
k tó rem u  P . Poritois żadnćj nie daje w i a r y , p o ­
n ie w a ż  P. L alande jest A dm ira łem  francuzkirn , 
lecz tern sam em  p r a w e m  oskarżający droga-  
m a n  zasługuje na w ia r ę  P o r t y ,  gdyż w  jćj 
s łużb ie  zostaje, Z  p o d o b n ą  boleścią  p o w z ię ła  
P o r ta  w ia d o m o ś ć ,  źe P, P on to is  p rzyp isu je  
jej n ieprzyjacie lskie zam ia ry  w z g lę d e m  r z ą d u  
fra r icuzk iego , k iedy p rz e c iw n ie  od d a w n e g o  
czasu u s i ło w a n o  w  S tam b u le  okazać się go­
d n y m i p rzy jaźn i F ra n c y i ,  i kiedy z r ó w n ą  go­
to w o śc ią  s ta rano  się z a w sze  zadość czynić żą­
d a n io m  r e p r e z e n ta n tó w  f rancuzkich .  A jeżeli 
i n n i  p o s ło w ie  o trzym ali  o d p i s y  p o w y ż s z e 0© 
o ska rżen ia ,  to  nas tąp i ło  na ich  ż ą d a n i e .  °

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  „D z ie n n ik a  d o m o w e g o "  

w y s z e d ł  No. 6. i z a w ie r a :  1) P ow ias tka ,  J a ­
kie czucie jest w y ż s z e ,  czy  kochać  czy u w ie l ­
b iać.  ( D o k o ń c z e n ie . )  — 2) D o m y  i z a t ru ­
d n i e n i a  P o la k ó w  w  15. i 16. w iek u .  —  II. D o m  
szlachecki i miejski, i .  M ieszkan ie ,  a )  p o ­
r z ą d n e ,  b) n ie ch lu jn e . '—  2. H e rb y .  o. W z a ­
je m n e  stósunki sz lachty  i m ie sz cza n ;  p rze z  
W .  A. M a c ie ,°w sk ie »o . — 3 )  O  m ora lnośc i  
dla kobiet. 1. O  p rzeznaczen iu  kobie ty  p rz e z  
K le m e n ty n ę  z T a ń sk ic h  H o fm a n o w ą ,  — 4 )  
l o e z v a .  B a l,  p rz e z  W .  — 5) R ozm aitośc i  
m ó d °  O b jaśn ien ie  p rzy łą ez o n ć j  ry c in y

^  G d a ń s k a ,  dn ia  5. L u tego .  —  N adeszłe  
tu  dzisiaj w ia d o m o śc i  o W iśle  w z n ie c i ły  p o ­
w sze ch n ą  t r w o g ę .  Massa w o d y  p o  nad  p rz e ­
r w ą  (B ru e h )  m ie jsce  je d n o  zasłaniającej n iz iny  
grob li  od  dnia w cz o ra jsz eg o  tak m o c n o  p o d -  
m u li la ,  źe o u t r z y m a n iu  jej m im o  najusilniej­
szych starań  ludzi z w ą tp io n o .  Miejsce to  na  
d z ia ła n ia  rzeki tyle w y s ta w i o n e ,  je s t  p o d
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C z e r w o n ą  k a rc z m ą ,  o  Z m ile  s tą d ,  gdzie się 
W i s ł a  z w ra c a .  Dzisiaj r a n o  o 7m ej godzin ie  
p rze sz ło  p o ło w a  szerokości g rob li b y ła  p o d -  
n iu lona  i pogłoska o p rze łam an iu  grobli  już 
się po  ca łych  n iz inach  rozeszła. W s z a k ż e  
s to s o w n ie  do  osta tn iego doniesien ia  o godzin . 
12tej w  p o łu d n ie  udało się g rob lę  ocalić i po  
zn iżen iu  się s tanu  w o d y  o l p  s tó p ,  nadzie ja  
b ie d n y c h  m ie sz k ań có w  pocieszać zaczyna. 
P ra c o w a n o  w  miejscu zagrozoriem  z 80 w o ­
zami i 250 ludźmi. W ię k sz e  jeszcze n iebez­
p ie cz eń s tw o  w  trzec ićm  zagraża mieiscu, pod  
f lo h n sa c k e r -  W e i d e ,»-gdzie w ó d a .  n ie r ó w n ie  
m ocn ić i  naciera. N ie  m a m y  w sz e la k o  tu  w i a ­
do m o śc i ,  co się ta m  dzieje , r ó w n i e  jak tćź  
ani o s tanie W is ły  Elblongskićj.  P og łoska  o 
p r z e r w ie  grobli w  w ie lk ich  Ż u ła w a c h ,  k tó re  
do tk liw e j roku  p rzesz łego  dozna ły  klęski, w y ­
każe się — tak p rzy n a jm n ić j  tu szym y  s o b i e __
bezzasadną .

—- Z  d n i a  6. L u t e g o .  Z C z c z e w a  d o n o ­
szą ,  że w o d a  ta m  o 22 cali spadła. —  P o d  
C z e r w o n ą  karczm ą n ie b e z p ie c z e ń s tw o  o d ­
w r ó c o n e ,  k iedy tam  w e w n ę t r z n ą  u sy p a n o  z a ­
słaniającą groblę.

( Z  T yg , P et.)  C h r o n o l o g i a  S ł o w i a n  
p r z e  d c h r z e ś c i a ń s k i c h .  *

( D okończenie.) — P rz e jd ź m y  po je d y ń cz o  
każdy dz ień  tygodn ia  i zobaczm y czy p rże d -  
chrześc iańscy  S łow ian ie  niemieli na ich  o z n a ­
czen ie  o so b n y c h  n a z w iz s k ,  k tó re  albo zag i­
n ę ł y ,  a lbo  zam ien ione  zos ta ły  z czasami in -  
n e m i ,  n ie  p rzy p o m in a ją ce m i w ię c ć j  S ło w ia ­
n o m  b a łw a c h w a lc z e g o  ich stanu. R zecz  d z i ­
w n a  dla czego jednej ty lko S o b o c i e  m ie ­
l ibyśm y o d m a w ia ć  p r a w a  do  S łow iańskiego 
o b y w a te ls tw a .  O w s z e m ,  S o b o ta  jest m ia n o  
czysto S łow iańsk ie .  M n iem an ie  z ięd z a  K o ł łą ­
ta ja  jakoby  S o b o t a  p o w s ta ła  ze słów- s o b i e  
r o b o t a ,  (1) nie jest zaspakajaeern. Dzień ten 
dla w ła s n e j  p r a c y , r o b o t y  d l a  s i e b i e ,  nie 
m óg ł być  użytym . P ozosta łe  S ło w a c k ie  p r z y ­
s ło w ie :  S o b o t a ,  k n a ż s k a  r o b o t a ,  d o w o ­
dzi że g łó w n ie  w  so b o tę  m u s ian o  odrab iać  
pańszczyznę  tak  ciężką że dzień  ten  w sz e d ł  
aż W  przys łow ie .  P r a w a  w y łąc za ją ceg o  S o ­
b o tę  od  pańsk ich  ro b o t  zna lcść  nigdzie z a p e ­
w n e  n ie  m ożna. C z e m u  Sobotę  n ie  m og li­
by śm y  w y p r o w a d z a ć  z S łow iańsk ie j  u ro c z y ­
stości zw a n e j  u Z ac h o d n ich  S ło w ia n :  S o b ó t ­
k i ,  u W s c h o d n ic h :  K u p a ł a .  G ó ra  na  Szłą- 
sku S o b t e n b e r g ,  Szląskie i Polskie m ias tecz­
ka S o b o t k a ,  S o b o t a ,  o trzy m ały  sw o je  n a ­
zw isk a  z tą d ,  że W ty c h  miejscach b y ły  zape-

1) Lindego Słownik. Ton trzeci. Warszaw*. 1807,

s to ść  p o g a ń s k i  Oh c,lodzx.no tę u ro c z y .

w iań sk iem  n arz ecz u  n ie  m i a ł o  l'V ** i"01?  

re  s ię  d o c h o w a ło  w  a r a b s k i™  i .
a i , o p SkiM , S r , "

K tó r y m  dnie.D w  ty g o d n iu .b y l ,  s U o t a ’ je'J 
zełi S o b o t k i  w y p r o w a d z a m y  o d  s o b i ć  s o  
b m a ,  p r z y s p o s o b i ć ,  jakby dzień  p rzygo*  
to w u ją c y  do  po lnych  r o b o t  (a)  za te m  nie 
ty lko  do  po lnych  ale i, do  w sze lk ich  in n y c h  
czy n n o śc i ,  to  S obota  m ogła być  du iem  g ł ó w ­
n y m ,  rozpo c zy n a jąc y m  tydzień  i ó d p o w ia d a  
teyaźniejszćj niedzieli.  S o b o t k i  od S o b o t y  
w y p r o w a d z a ć  n ie .m ożna; w p r z ó d  musiałd być  
u ro cz y s to ść  S o b o te k ,  niżeli sam dzień  w  k tó ­
r y m  ją o b c h o d z o n o  o trzy m ał  m iano  Soboty .  
W y r a z :  N i e d z i e l a  p o w s ta ł  p o d ług  w y o b r a ­
żeń Chrześc iańsk ich  jako dzień w  k tó ry  się 
n ic  ro b ić  i działać nie godzi, (b )  Może N ie-  
dziela n a z y w a ła  się u -S łow ian  pogan  ś w i a t -  
n ic ą ,  S w i  ę t y m  d n  i e m  (§veti d an )  od b ożka  
S  w i a t o  w  i d a  k tó re m u  w  tym  dniu  o d d a w a n o  
cześć  i p rz y n o sz o n o  ofiary , jako u osob ionem u  
S łońcu . P o n i e d z i a ł e k  u B o ś n ia k ó w ,  R a- 
g u za n  i S e r b ó w  n a z y w a  się p a r w i  d a n  
p r r v i d a n ,  to  jest p ie rw sz y  dzień  po Sobocie! 
C z e m u  dzień  ten  u w aż a ją  w  w ie lu  m ie jscach  
u  S ło w ia n  za d?ieri z lo w r ó ż b y ?  W  dn iu  tv m  
z w y k le  o d b y w a ły  się sądy  w  św ię ty c h  gajach  
p o d łu g  za k o n u  i na ąemże m ie jscu  w in n i  byli 
karan i  s u n e rc ią : to  m o ż e  d a ło  p o w o d  do u- 
w a z a n ia  pon iedz ia łku  za dzień  z ło w ró ib y .

t o  r e k  po K ra in sk u ,  YVendzku, Kroacku, 
S e rb sk u ;  T o r k ,  C z w a r te k  u W e n d ó w  P e -  
r u n d a n ,  dzień  P e ru n a .  T o r k  i T u r  K ra -  
lńskie b ó s tw o ,  spó lne  w szy s tk im  niegdyś S ło ­
w i a n o m ,  p rzy ję te  od  S kan d yn aw ów , był b o ­
g iem  siły i p io r u n u ,  czyli w y m ia ru  s p r a w ie ­
d l iw o śc i ,  P c r u n  r ó w n ie  był bogiem  siły i p io ­
runu. Z tą d  T o r  i P e r u n  bóstwa t e i  same.
U  S la w o n ó w  Zielone św ią tk i  do tąd  n a z y w a ją  
się T u r i c e  od T o r a ,  na cześć k tórego  były- 
niegdyś obch o d z o n e .  W  S ło w ie  o P o łk u  1 
go ra  T u r  zaw sze  m a ep i te t  j a r y j ; b u j. 
doczna tożsam ość P e ru n a  i T o r a .  M iano  P 
ru n a  pozos ta łp  do tąd  w’ m ia n ac h  u roczysk  
, w  h e rb u  jest P e r u n o w a  II „ k y 
w  Dalm acyi las P i r u n  D a b r a w a  , w ' " 3’* 
d ó w  roślina P e r u n i c a  ( I r i s  Pt>v ’ V. vy e n * 
d o w o d z i  że w szys tk ie  p le m io n ! rm a m k a ) ,  co 
o d a . , v a l y  c c lć

a ) Gołębiowski • , .
1831. Warszawa. ‘ y  1 zabnw* ' domJ' i dwory,

“  K > -  i
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i P e r u d a ' n  jed n o  i toż  sam o i do p ie ro  późnłćj 
ro z d z ie lo n e  zostały. C z w a r te k  p o d o b n e  nosił  
i u in n y c h  n a r o d ó w  n a z w is k o ,  po  s ta ro -ge r-  
m a ń s k u :  T h o r s t a g  i T h u r s t a g ,  po  A nglo-  
saxońsku: H o -ly  T h u r s t a g ,  p o  S z w e d z k u ;  
h e l i g  ' f i h o r s t a g .  W  Is landyi i 'Danii o b ­
c h o d z o n o  te n  dz ień  uroczyśc ie  n a  p b cż ą tk u  
w io sn y  i d o p ie ro  w  692 ro k tf  pogańską tę' u -  
roczystość  za m ie n io n o  na C h rz e ść ia ń sk ą f p o d  
n a z w ą : - d i e s  v i r i d i u m ,  N iem ieck ie :  d e r  
g r i i n e  D o n n e r s t a g .  • ( c )  Z a p e w n e  S ło w ia ­
n ie  rd w n ie u ro c z y śc ie  obchodz il i  dzień  W t o r ­
k o w y  łu b  C z w a r t k o w y  na cześć P eru n a .  
W t o r e k  u  W e n d o w n a z y  w a  się t r z e c i -dzień —  
X e r s h n i d a n i  u  B o ś n ia k ó w :  T r e c c h i  d a ń  
Jest Ś roda .  ‘ T a  m ieszan ina  czyliź n ie d o w o ­
dzi z.-niani, jakim m usiały  u legać z czasem  na­
z w is k a  d a w n y c h  dni s ło w ia n .  P i ą t e k  ś w ię ­
co n y m  b y ł  w  cześć bogini Z y w i e , -  Z i w e ,  
S . i c a ,  bogini życia , z - tą d  u KrainóVv S r b ń e  
d a n ,  Piątek. ' W  s ło w ie  o P o łk l i  IgoPa u ż y ty  
w y r a z  P i ą t e k  w  znaczen iu  d n ia - ' piątego. 
U  Rossyan P i ą t e k  n a z y w a  się P i ą t n i c a ,  
P i ą t n i c a m i  n a z y w a ją  leź Rus in r  k&pliczki 
s t a w ia n e  n a  ro z d ro ż a c h .  Kapliczki te  ii S ło ­
w i a n  p o g a n ,  jak się d o m y ś la ją ,  m us ia ły  być 
s ta w ia n e  na  cześć  b o ż k ó w  g ran ic zn y c h  i m im o  
n ic h  n i  k o n n y  n i e  p r z e j e ż d ż a ł  n i  p i e ­
s z y  n i e  p r z e c h o d z i ł  n ie u c z y n i w s z y  jakiej
ofiary. D o tą d  n iek tó re  drogi u s ta w ió h e  p ł a t ­
n i c a m i  są w  w ie lk ie m  u  R u s in ó w  po sz an o ­
w a n iu -  W  nosić  w ię c  m o ż n a  źe P i ą  t e k  b y ł  
z a r ó w n o  ś w ię c o n y  u  w szy s tk ich  S ło w ian ,  
ty lko  n a  cześć b ó s tw  rozm aitych .  rh  tego  
co śm y  d o tą d  p o w ied z ie l i ,  zdaje  się m o ż n a  
w n o s ić  źe u  S ło w i a n ,  t a k  jak  i u in n y c h  n a ­
r o d ó w ,  w  sta roży tnośc i ,  jedne  dn ie  b ra ły  
m ia n a  od  boźyszczy,  d rug ie  od  począ tku  w  ja ­
k im  p o  sobie n as tęp o w a ły .  Skład zaś ty g o ­
d n ia ,  tak  jak go te ra z  w i d z i m y , p o w s ta ł  za­
p e w n e  albo  na  n ie  w ie le  lat p rze d  w p r o w a ­
d z e n ie m - W i a r y  Si d o  z iem ie S łow iańsk ich ,  
a lbo  już n ieco  w  p ó źn ie jszym  czasie. N a tu ­
ra ln ie  badan ia  nasze  w  ty m  w zg lęd z ie  nie m o ­
gą jeszcze uch o d z ić  za d o s ta ta c z n e , p rzy n a j­
m n ie j  p o w in n y  o n e  z w r ó c ić  na  się u w a g ę  
ty c h  co w ięc ć j  od  nas p o ło ż y l i  zasług w  b a ­
d an iac h  S ta roży tnośc i  S ło w ia ń sk ic h .  -̂ _as 
i  to  poc iesza ,  źe p ie rw s i ,  o ile n a m  się zdaje, 
z w r a c a m y  u w a g ę - na tak c ie k a w y  p rz e d m io t  
jak im  jest chronologia  S ło w ia n  p r z e d c h r z e -  
śc iańsk ich ,  nieco obszern ie j aniżeli do tąd  o tern 
t r a k to w a n o .  W sza k że  p racu jąc  o d d a w n a  nad  
m y to log ią  w szy s tk ich  s ło w ia ń s k ic h  p le m io n  
i  z a m ie rz y w s z y  p r z e d s ta w ić  tu  je szcze  n ie  ca ł­

e j1 Eddo Snemondiria. T. III. Uaxniae. 1828. Spe­
cimen Caleudarii Borealium,; etc,.

kiem  oLćobione z niej w y c ią g i ,  w d z ię c z n i  b ę ­
d z iem y  każdem u  z św ia t ły c h  S ło w ian o f i ló w  
jeżeli w id z ą c  gdzie nasze  uchyb ien ia  posta ra ją  
się n a p r o w a d z ić  nas na  i nną,  lepszą o d  naszej 
drogę. A. M. Ź o ł k i e w i c z .
—  i . . .      -i----------

c * S p r o s t o w a n i e .
W  num erze wczorajszym  pisma naszogo, ńn 3cićj 

stronie w  w ierszu ostatnim  praw ej kolum uy, w ar­
tykule z W ę g je r ,  zam iast: *z G rossw ardeiu i; B o- 
senau» , czy ta j: -z (łrossw ardciu  i Kosenau...

SPRZEDAZ KONIECZNA..:  
O ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
W ie ś  szlachecka K a w e n c z y n  w :  G.nie- 

zn ińsk im  p o w iec ie  p o ło ż o n a ,  o ta x o w a n a  są­
d o w n ie  na 5172 Tal .  8 sgr. 9 fen . ,  sp rze d an ą  
b y ć  m a  w  te rm in ie  na

d z i e ń  22.  L i p c a  1 8 4 0 .  r. 
zrana  o godzin ie  . l i t e j  w  m ie jscu  naszych  p o ­
siedzeń  s ą d o w y c h  w y z n a c z o n y m .

. T a x a ,  w y k a z  h y p o te c z n y  i w a r u n k i  s p r z e ­
daży p rz e j rz a n e  być m ogą w: Registra turze .

Z  p o b y tu  n ie w iad o m i w ie rz y c ie le  r e a l n i :
1) brac ia  J a n  i F ra n c isz ek  R o th e n b a c h ;
2 j  U r .  A lkan ta ra  za m ężna  \Jo lsk a  z d o m u  

L ip s k a j
na ta k o w y  z a p o z y w a ją  się publicznie.

W azy6cy n ie z n a n i r e a ln i  pre te n d en c i  Wzy- 
vyąją śię p u b lic zn ie ,  ażeby  się p o d  um knie -  
n ie m  p ręk lu z y i  najdalej w  tym że  te rm in ie  
zgłosili._______________ ,____.

Kurs  g i e ł d y  Ber l ińskiej .

Dnia  10. Lutego  1S40.
Sto­ Na pr. kurant
pa

prC.. _ • c papie­ goto­
■ - ‘ li  _ rami wizną

Obligi długu państwa . . - 4 104} 103}
P r. ang; obligacje 1830. . . ! , 4 103} 102}
Obligi premiow handlu morsk. _ .73}

1024Obligi Kurmarchii z bież. kup. 3i 102
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 31

1o 
o 

1
W 

wH 102
Berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito . .

4
4

103?

Elblągskie dito . . H .
Gdańskie dito w T , . . • 474
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 i 102* 1021
Listy zast. W . X. Poznańskiego . 4 1054 105
W schodnio - Pr. listy zastawne , 
Pomorskie dito • .

91*'2
34

102*
103} >

102}
102}

Kur- i Nowomarch. dito • , 34 103} t 103}
Szląskie dito . . 34 IO24 —
Ohl. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

94}wej - M a r c h i i ...................... — —
Złoto al marco . . . . . . — 215 __

— 18 —
Frydrychsdory . . .  • .  • 
Inne monety złote po 5 talarów .

— 12} 12i
—- 9}

Risconto » « . • • ■ • • • • 3 1 4


